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'~61 i osioł w parze sluią 
przy iłobie,przy ilobie, 
Hucz1~ , bucżą delikatnej 
oaobie , osobie. 

Hej, że dyna naa?:a dyna., 
łJarodził się Bóg Dziecina 
~ Retle j em,w Betlejem, 

Hej! 
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Katpl Estreicher. 
(z kai~żki "Nie odrazu 
Kraków zbudowano) . 

§wiazoa mi.sfr.ta Ezeaekiera 
••• ~egnając się ze mną, Barbara jakby wś ród natłoku wspomnień o domu ~ch 

rodziców wybrała jedno tylko,lecz za to błyszczące świetnością. 

- Pamiętnaz,pamiętasz przedstawienie szopki u was w domu,bodaj ostatnie 
przed wojną , przed tam~ woj~1 oczywiście ? 

A jakże pamiętałem tę szopkę i nigdy JeJ nie zapomnę. To właśnie Basia 
sprawiła mamie tyle .klopotu,bo treść szopki zaczęła wykładać jako •walkę klas• , 
co wzburzyło opinię konaerwatywniej usposobionych członkiń rodziny •• • 

Przedstawienie szopki w naszym domu należało do programu świąt,tak jak we 
wszystkich krakowakich rodzinach. Przy jej urz~dzaniu zasługa matki była niepo­
równanie większa niż ojca, który 1 przyjrzawszy się grze marionetek przez chwilę , 
znikał zazwyczaj , jakby go przedstawienie nudziło. 

Mama była za to niezas~tpiona. Trzeba było zaprosić rozmaite dzieci z 
matkami lub z bonami , babcię namówić , aby koniecznie przyszla i ciotki . Tr zeba by­
lo wszystkich pousadzać w salonie , tak,żeby siedzieli w pierwszym .rzędzie , co mat­
ka bardzo · dowcipnie rożwi4zala,ustaw iaj4c fotele i krzesła w półkole . Drzewko 
wisiało u sufitu zwyczajem ·krakowskim ••• 

Miało krakowskie drzewko wielorak i e pedagogiczne znaczenie i wpływ. Przez 
cały okres świąt jak najgrzeczniej zachowywałem się z siostrami ,bo inaczej goto­
we drzewko wieczorem nie zjechać na dół ; szybko poj<tlem , że w okresie Bożego Nar o­
dzenia przybywać zaczyna dnia,bo coraz później mrok nastawal,że im się marzy wię­
cej o czymś , tym większe przychodzi pragnienie , że siostry dlatego są dziewczętami 
ponieważ im podobają się lalki ,a mnie żołnierze na drzewku. 

Krakowska tradycja drzewka u sufitu na haku od lampy wieszać kazała. Gdy 
do pokoju wchodz;li kolędnicy- szopkarze , choinka nie zabier~ła miejsca i nie za­
słaniała widoku. 

Ustka umawiała aiQ z szopkarzami o przedstawienie,a raczej ściśle mówiąc 
z ich przedstawicielem. Był nim Michał Ezenekier,murarz i kaflarz krakc~ski , bo 
trudnił się po trosze oboma zawodami i w obu był prawdziwym mistrzem. Ezenekier, 
człowiek ubogi ,ale obywatel szanowany na Krowodrzy ,gdzie mial domek z ogródkiem, 
od święta chodził w czamarze z koralow~ spinką . 

Tradycją domu było,że przedstawienie szopki odbywało się u nas w pierwszą 
niedzielę po Trzech Królach. 

'ii_ niedziel i o pi'l-tej po południu śnieg sypał wielkimi płatkami i ujrzałem 
s"W'"''"'i·a·to.:.l-e~o.: fft.arni , jak okryta ce ratą zajeżdża na sankach szopka.- ~a chwilę wnie-

sion do ja ni ,gdzie wstęp był dzie c iom niedozwolony, ! ustawiono na dwóch 

krt slach. 
f\~ówqocześni zaczęli 'się schodzić goście . !lama witała się ze wszystkimi. 

.-"PP':;>z- eciom dał'ap s z ' lance pysznego ponczu, w którym, twierdziła Krysia, było nawet 
() roc ~ win • (faraz ażde dziecko w sal onie siadło kolo swego opiekona. Krzysia 

i Ewa mus aly wszls ich częstować z koszyczków,w których były pierniczki i cze -
k~li i~y no e sukienki ,a Krzysi zaplotła matka warkocze. 

'-_.... z ~lam po pełnym szacunku witaniu się mamy,że przyszła babcia. Wiedzia-
ł~:ie t& azl ki~y przyszła~niedlugo ~iQ zacznie ~r~edst~wienie i u~ie~cił~m się 
k~~ej kolan. L!iejace moJe było naJlepsze,obmyshlem JB chytrze 1 WledZlałem, 
~mnie nie będzie mógł ruszy-1 ze względu na powagę babci. lla wprost mnie a rcraly zamknięte drzwi do jadalni. .: 4 -

. llagle światło w pokoju zg_aslo,zapanowala cisza a równoczesme. w dn:wiach 
jadalni rosła szpara przed nami ••• Powoli rozchylała matka drzwi ku sobie eż 
wreszcie stan~la z rozkrzyż owanymi r~kami w aureoli szopki . Potem cicho ~rzes zla 
na widownię i siadła na krzeóle . 

Ukazala si ę szopka w cał ej krasie. Budynek to - był,który wysokością wypeł­
niał ramy drzwi . Jej kolory rzucały si ę naj pierw w oczy,potem dopi ero kształt. 
llaj pierw biły od niej barwy , potem dopiero architektura budynku zdumiew&.la: czer­
wień, ziele11, f i o laty ,niebieskie i żółte tony, c zen\ i minia , brqzy , srebro i zł oto 
składały się na tę orgię barw j ak ogień żywą i jak ogier. przych.sającą.. 

Dwie wieże wznosiły się na przodzie,mariackie wieże oczywiście,tylko bo­
gatsze_w · ornamenty , uwieńczone u helmów strzelistych koronami . Pośrodku między 
nimi w1elka kopula zlota , je.k przy s tało być każdej kopule od Zygmuntowskich cza­
sów. 

Szopka w dziecinnąpami ęć wbijul a się silniej,niż jakiekolwiek dzieło sztu­
ki ,bo odpowiadała wewnętrznym naszym marzeniom. 

!ład sceru~ teatrzyku pod kopulć! kręciła się świetliście gwiazda,powoli i z 
namysłem dając znać,że aktorzy-lalki przygotowują się do odegrania wiel kiego dra­
matu. Przed pqaow4 kurtyrui występ sceny,obrzeżony z~bkowaną rampą,byl miejscem, 
gdzie tylko niek·tóre marionetki występowały, te , któ re szczególnie ·spoufa lone były 
z publiczności4. 

Przytulony do kolan babki , SSŁfC kwaśny cukierek, wpijalam wzrok w budynek -
zjawę przede mną Tak czyniły wszystkie dzieci . W salonie panowała absolutna ci­
sza, jaka tylko w oczekiwaniu zdarze1l wielkich i nadprzyrodzonych panuje . 

Gwiazda nabierała rozpędu i gubiła powoli swe ramiona , zarnieniając się w 
tęczowe koło . · 

Zza szopki dochodziły niepokojące szepty: 

- Gdzież się skurczybyku z łapami pchasz ? Spódniceś królowej oberwał . 
Jak wystąpi ? -

' 

- Cicho tam bądźcie - dobiegal glos reżysera - zaczynajcie kolędę. 

Uderzyła harmonia,bas , skrzypce i sześ ć męskich głosów: 

;'iiwat Jezus i Uaryja 
Śl iczna w niebie kompanija! 
Przy ś limy tu po kolędzie 
Niech Pa~stwu przykro nie będzie 
Kolędować zwyczaj wszędzie. }. ino. 

Spiew ucichl,kurtyna szla w górę. lla scenie laleczki past uchów podrygiwały. bu-
dzone przez Anioła. ·:iielka nowina została im objawiona. Bart ek i Szymek biont 
co się da,cielę~capa lub barana i postanawiajq. złożyć hołd ranu. Tylko 2yd nie 
chce uwierzyć . Bartek zaczynał go turbowa~ i byd podnosił wrzask. 

• 
Każda scena z Zydem wywoływała wybuchy śmiechu gromadki dzieci . Wszystkie 

ze wszystkim byl i śmy dobrze zazna-ludowe postaci szopki były zreazu~ komiczne i 
jorniani . 

Pan Twardowski w kontuszu przy karabeli śpiewał: 
(;zy to w dzień, czy to vr noc , 
Zawsze wesól , zawsze pjan, 
Zawsze wesól , zawsze hoc , 
jestem sobie wielki Pan! 

Znowu Basia nie mogla się powstrzymać,aby nie powiedzieć głośno: 
- Typowy obszarnik szlachecki •• • - ' 

Babcia ani drgnęla , ale c iotka Helena,która pochodziła ze znakomitego choć 
zubożalego rodu ziem iańskiego, porus zył a si ę gwałtownie . 
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Tymczasem na scen~ wpadli krakowiacy i to zajęło rnq uwagę. ~ brzękiem,z 

wdziękiem,z chrzęstem swych pasów nabijanych kółeczkami i sprzqczkami,pelni ani­
muszu i życia weselnicy krakowscy ta~czyli w takt muzyki. Po nich smętna wydala 
się dumka kozacka. Ożywiała się widownia wskutek sporu dwóch legionistów,sapera 
~ ulanem,klóc~cych się,która broń lepsza. 

- To nie saper,który 
Ale ułan dobywal w Hiszpanii góry ••• 

l wreszcie nadchodziło sentymentalne zakończenie aktu,gdy dwóch góral i 
prosi pi~k~ góralkę,aby jednego z nich wybrała. 

Ani tego,ani tego, 
Nie· "ćhcem pojłtć se żadnego 
Boście nic nie warci oba 
• Zaden mi się nie podoba. 

l wówczas odpowiadał jej jeden z górali : 

Ano pójdźmy bracie co s!ę ~ędziem.prosłć 
Weźmiemy se kosy,na wanderkę kosić ! 

- Nvdza naszego chłopa - głośno odezwała się Basia,ale zagłuszyła ją wrza­
wa dzieci i oklaski,które posypały siQ na widok spadającej kurtyny . 

• 
Teraz następowała przerwa,w czasie której mama każdemu dziecku podała lody 

śmietankowe na talerzyku oraz rurkę chrupiącą. Trzeba było zjeść i ostudzić się 
w oczekiwaniu drugiego i ostatniego aktu dramatu. 

•••••• • • • • • • • ••••• 
Uie pamiętam co działo się podczas przerwy ,nie pamiętam, bo wiedziałem, że 

teraz nastąpi na scenie straszliwa zbrodnia i tragedia. 

Znalem tekst szopki na pamięć,wisdziałem,żs króla Heroda odsgra stary 
Ezenekier,a jednak już na s~ myśl o tym,co nasutpi,strach mnie zbierał . 

Kl~c~c obok kolan babki , oparłsm si~ o nie mocno i czekałem aż podnies ie 
się kurtyna. 

w świetnej sali na tronie pod baldachimem siedzi Hsrod,okrutny pan świata 
w koronie i z berłem w ręku. Tyran

1
którego wszyscy się boj~,sam jednak przel~k­

niony. 
Oto mówi: 

Świetna złota ma korona, 
Tron broni tysi~ce mieczy, 
~e mnie wszelka jest obrona, 
~e mnie szukaj~ pieczy 
Wszystkie somsiadnie narody. 
?.owią mnie żem królem świata, 
Ale nie wiem co się dziejei 
Ze si ę tron pode mną chwieje ? 

Ruyl}Y iole: ·atu! - usłyszal·em nagle glos Basi. 
rawHA

1
7.e Basia j et,że nawet coś żywo.~lócila si~ p~dcz~s prze~y z ciot­

~6~4 ..-.Uef.ie m ałe się czasu zasta~ow1c_n~d te~nam1 me.} kuzyn~l~bo oto 
~rze· Kró 0~ e ~lol:Ywa}y hołd Herodowi

1
zaw1adom1l1 go , ze przyszły Pan sw1ata uro-

~il si~ w et ence~ 1ówczas Herod wydal straszny rozkaz zabicia wszystkich 
dz~ci..!1ia aan~y • 

~;~~~i; d amat czne dochodziło szczytu,~dy po p:zekleństwi~ ~rólo~ej zja ­
wi s~~ja ~ . Ko'ciotrup z ko&, w ręku,bezlltoeny,zlmny , prze:azaJ4CY,J~dnym 
wpraw~ ruchem -~l głowę Herodowi. Tułów bez głowy rzucał s1ę po scen1e , 

~Y (:;erć oznajmila~ko: _ 
6 

_ 

Bez rozkaz boski 
I.eb ścięty królewski. 

Wszystkie dzieci rozgorączkowane i przestraszone tuliły się do swoicb 
opiekunów, _Siostry moje objęły się za szyję i bały się widocznie,chociaż mnie 
tlumaczyły,zebym ze strachu nie wrzeszczał tak jak przeszłego roku. 

Nagle na scenę wpadł diabeł czerwony z ogonem, z niemiecka ubrany,z widla­
mi w ręku: 

Królu Herodzie za twe zbytki 
Chodź do piekła , boś ty brzydki, 

i,nabijając na widły kadłub królewski,porwal go do piekła. 

To był szczytowy ·punkt tragedii! 
• 

Zapada~a ~iv posadzka w sali tronowej,ogień różnokolorowy z plomieniami 
buchał spod zteml ,plo~ł czas krótki i wśród ognia i gromów znikał diabeł wraz 
z ciałem potępionego monarchy. 

, I_w ~ym_momencie,gdy prze rażenie widzów dosięgało szczytu,gdy nawet kt6-
res z dZ1ec~,p1erwszy raz ogltrdają.c scenę,zaczęlo płakać ze strachu,wesoło,z hu­
~rem wskak1wał na scenę ~yd, Zakasał sobie chałat · tak , że widać mu b lo no i w 
b1alych pończochach. Śpiewał: Y g 

' 
Teraz ~yd bądzie tańcował 
Bo diabeł króla pochował 
Aj waj,aj waj,bim ! 
I zata11czy hebrajskiego 
Krakowiaczka żydowskiego 
Aj waj ,aj waj, bim! 

• •• •• ••••••• •• ••• ••••• •• ' . 
. ~eraz rozgrywał~ si~ na scenie szopki · znane wesołe dialogi: czarownica i 

dlabel,zacz~k-krakowskl,ktory na wszystkie pytania umie zręcznie odpowiadać, a 
wreszcie naJw1ększa radość dzieciarni dziadek z torbą na patyku: 

Prosi dziadek prosi, 
Torby ~ dzw.onlciem nos i. . . 
P~osi dziadek na rany, 
Bo mu się trz~są gałgany ! 
Ua ogolenie bródki 
Na _półkwaterek wódki ! 
Kto włoży, człbwi"ek boży, 
A kto nie włoży 
Ten pójdzie do kozy ! 

Każde z nas miało przygotowane parę groszy,które niosło pod - szopkę i wty­
~lo do torby dziadka, trzymanej na długim drqżku, Była to przyjemność . jeszcze 
w1ększa niż składanie pieni~dzy na tackę w kościele. Dziadek podskaki;ał,potr _ 
sal torbą. i wcale nie spieszył się zejść ze sceny. · ·-' - - ~ 

J 
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Adolf Fierla. 

• 

KoleJziofka oJeJ~m-~ki~zie 
';iszystki ch inszych rzeczy przemnoga jest mnogość: 
gwiazd jakoby piasku, 
piasku - kiej gwiazd w niebie . 
'.'iszystkich inszych spraw jest sroga- mnoga mnogość 
kolo ciebie, 
gdy idziesz drogą. 

Jeno Beskid jest jeden. 

Jeden jest Beskid 
od zachodu na wschód, od wschodu po zachód 
i od ziemi do nieba. 
nzumny,zielony i harski 
i taki,jak Pan Bóg powiedział,że trzeba. 

Jeden nocą Beskid dudrze pod gwiazdami 
i jeden w jedlach płynie szumami -sło11cami 
przez ws zystkie miejsca i czasy . 

. . 
Jeden jest Beskid od prawieków w prawieki -
miedza pod słońce zielona, 
ku niebiosom przez szałasy 
w szlak wy soki i daleki 
wymierzona. 

Od prawieków w prawieki 
- świerki mogtt to przy s ią.c: 
inszych rzeczy jest tysi~c , 
jeno Pan Bóg jest jeden 
i ten Beskid jest jeden, 

Stanisława Kuszelewska. 

Jruhna eftella 
Styczeń roku 1918. Kresowe miasto Ltińsk . Głębokie śniegi . Ranek. 

/Stukanie do drzwi umówionym sygnałem!. 

Kto tam ? 
Lączniczka Jagusia. Otworzyć, druhno Marysi u! 
Czuwaj! 
Czuwaj ! 

godz inę zbiórka alarmowa u druhny Stalli . 
Czy cały zastęp przyprowadziu do Komendantki ? 
tylko same zastQpowe , cztery,żbiórka jest tajna. 
Tak jest. (prywatnie) : lłie wiesz , co się stało ? 

l{jpr;rw•!\.tl:l.i;.e): Zdaje się , że dużo się stało. (służbowo): llie wiem, 
Czuwaj! 

u druhny Stelli ,Komendantki harcerek . Kilka głosów: 

ml ody , bardzo spokojny , z autorytetem) - Wszystkie zast Qpowe s-t• 
twołałam tylko wRs,ale zadanie wykonacie przy ponocy całych 

Co do szczegółów wykonania bvdę chciała waszej rady. 

archiwum - 8 -
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Gl oay: 
Komend. 

Dziunia: 
K2m·: 
Ql os;:: 
Kom.: 

D . • ZlUUlf.l.: 

Kom. : 

Któraś: 
KQm.: 

Qlosy; 
Kom.: 

Glosy: 
Kom .. : 

Tak jest. 
Dzisiejszej nocy przywieziono do więzienia miejskiego pięćdziesięciu 
sześciu polskich oficerów i żołnierzy. (stłumione okrzyki dziewcząt) 
Tak,wiem,każda z nas może tam mieć kogoś bliskiego. 
Uoże tam jest mój brat! 
Dziuniu! Obyż tam był. 
Znowu bitwa ? 
Potyczka. Przedzierali ai~ pieszo do Bobrujska,do na.szych oddziałów, 
bolszewicy napadli ich cał<; hordą. ,podobno w lasach; bror.ili się.kilku 
nas zych zginęl o,wi~kszość si~ przedarła,tych pi~idziesięciu sześciu 
złapano . Jest kilku lekko rannych,w wiązieniu tlok ,Polacy ,Bialo.rusini, 
Rosjanie , iydzi , no •rewolucja",balagan. Kryminalnych trzymają razem, 
Glód , naturalnie . Uuaimy !JOrnóc . 
Zrobić im ucieczk~! 
Slusznie,druhno D?.iuniu ,ale to już robi drużyna męska. l~ mamy rozkaz 
dożywiania tych ludzi do czasu ucieczki . 
Ile dni ? 
Dwa- trzy,do tygodnie.. Uo i trochę opatrunków, lekarstw. Pomyślcie , 
jak to zrobie , i mówcie swobodnie . 
Czy są. na to jakieś pieni<0dze ? Czy wolno odwiedza( wiyźniów ? 
(śmieje się) Pieni <rdzy na iywnoś.: nie ma , odwiedzać nie wolno,za to jel!~ 
balagan, to wystarczy. Przed więzieniem- tlumy,c if\gle ktoś pr zekupuje 
straż i włazi . Dostałam na łapówki 60 rubli od ••• no,od naszych władz 
wojskowych, powinno starczy~ na trzy dni ••• 
Jacy strażnicy ? 
Starzy,ostatnia rezerwa , lagodne bydlaki , ujdq . 

(ciche narady ml o dych głos ów , chwil\;) 

Uacyąia: łlasze małe zbiorą żywność po domach. 
Inny slos: Ganeczki ręczne,na to zś dwie beczułki od ogórków; każdy dom coś da. 
Dziunię,: lla beczki pokrywy ,na to koce,żeby nie zamar7.ło , brać: mi((so ,kapustę , 

chleb,cukier do woreczków,lekarstwa do koszyka. 
Beczkom dorobić uszy ze sznura i tak wnieść we dwie . 
Dobr ze . (śmieje się) Chrzest bojowy naszej drużyny. rodoba wam się? 

Qłos : 

KQm.: 
Dziunia: Ee,takie babskie wojowanie. SzczQślivre chł opaki! 
j.la:cy s i a: Idź , Dziunia, chleb jest pierv1szy , jak osłabną to nie potrafią. ue i e c • • 
K2!J!.: 

~osia: 
KQm.: 

Dziunia: 
K2!!!.: 
Dziunia: 

Kom.: 

Dziunin: 
K2,m. : 

Rozejść się. Dziękuj ~ . Teraz jest dziesiąta. O czwartej spotkamy się 
przed więzieniem, Beczki ,kosze - pełne . 

Druhna Komendantka z nami ? 
Ma się rozumieć . To nie zabaua. Znajdziecie si ę w tłumie rzezimiesz-

• ków. Zeby mi która nie bekn~la! Czuwaj ! 
Komendantko , czy mogę zostau chwilQ,prywatnie ? 
Zostań kochanie,ale tylko minutkę,robota aż się pali ••• 
Druhno Stello,mój brat • •• to lepiej , prawda, jeśli on jest w tym wi~zie­
niu? Bo jeśli go nie ma? Ta potyczka w lesie ••• 
(zamyślona. zmieniona) . Twój brat,Dziuiika, •• l!ój I.:Rciek ... jeśli go nie 
IT\B. ... jeśli ich nie ma,nie ,to jeszcze nic nie znaczy. l!ogc, być dotych-
czas gdzieś w pułku ro~yjskim ••• mo8h być w naszych oddziałach w Bo­
brujsku. Listy tak źle chodz~ ··· 
Druhna nic nie wie o ••• o panu l:Rćku? Ja przepraszam • •• 
llie. (po chwili) llasz ślub ma byO: za mies iq.c . Dosyć, Dziuf.ka, do roboty! 

(Gwar tłumu przed bram~ więzienia,tupanie nóg,skrzyp plóz sani) . 

Dziunia: Uo batiuszka , puśO: , rnasz tu pięć rubli na czaj ,puś.:,tu mój brat siedzi . 
grażnik: 5iedi t , abo i nie t. Dawaj piat rublej . !.adno. Praliezaj : 
Glosy dziewczt~t: !.:!irys ie.! Dziuńka! Dużo macie

1
.? Ledwie udźwigrutć ! 

.K2m.: (czystym rosyjskim) Wot wam dieńgi,piatnadcat rublej. 
Strażnik : Dawaj . ł.adno . Prochodi . (gwar , kłótnie , krzyki . Ktoś próbuje przejść 

bez lapówki,strażnik wali kolbłt i ryczy): 
}lu tiebia k czortu! Gwol ocz! Prawaliwaj ! 
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(Dziewczęta się wcisn~ły,tupot nóg na korytar7.u ,nagle inny gwar, 
sala pełna wi ~źniów) . 

Dęiunia : Jezu , jak my ich znajdziemy •• • taki tłum • • • 
Kom.: Powoli . Spokojnie. Oni nas poznają . 
Jakiś !i~zien: Ot , panisneczka ładna! Chlebka masz ? A nie dasz , sem wezmę . 

I buzi dołożę ! 

Dziuni~: Prosz ę nie rusza~ ! To dla brata! 
(krzyki i kotłowanina rn~skich brutalnych gł osów kolo dziewczqt,wyry­
wanie jedzenia. Dziewczęta bronią siQ spokoj nie , nawet g r zecznie, pod 
koniec rozpaczliwie). 

Koro.: Niech panowie przepuszczą, nakarmi~ rodziny ,to poCZQstuje~ ••• 
Inny wi~Zi§Li Taż rodzinka u was nie mała! Ot ,naniosly ireć ! 
PziuniA: (szamocze si ę ,wreszcie krzyczy ) : Konrad! Konrad! Czy tu jesteś ? 

Jesteś ? Pomóż! 

Konrad: (rnlody m~ski glos z końca sali , jakby przebudzony ze snu) : Co to? Kto 
woła ? Boże ! Dziuńka! Siostra! Rozst4pić si~ czubaryki ! Swoi do 
mnie! Uasze panny ! Otoczyć ! Dziuńka! ( ogólny gwar, wśród niego bliż­
szy , nowy , polski) 

yl oąy cblopców; Panie do nas przyszły! Dzi ękujemw! Nas tu jest 56 . 
Kom. : To my dz i -.kuje~ za ratunek ,byliby nas rozerwali . Dla was jedzenie , tro­

chv wszystkiego ,mydlo ,prosz,_ pr,..dko bra0 , skarpety , bandaże • •• 
Marysia : Cukier,jablka • •• 
Jaga: Strasznie się bałam • •• kotlety • • jodyna,nie rozlała sii•· • 

• 
D . . K d ' Z . ' " . . l k l z l \In lA: onra • y Jesz. ..~ama J u z p a a a • • • 
Konrad: Dziuńka, serce,oj, niby żyję , niby nie . 
Kom.: Panowie ,~usi~ stąd wyjść za kilka minut ,bierzcie prędko , potem si~ po­

dzielicie , boję się o dziewczęta. 
Konrad: (osobno , do Dziuni) Czy to wasz~t starsza? Ladna panna. 
Pz i unia: (d~nie) Nasza komendantka. Kochamy ją ! Konrad, strasznie wam było ? 

Bitwa była ? 
Konrad: Tłukliśmy tatalajstwo po drodze, ale za dużo ich nalazło,otoczyli nas 

mrowiem. Kilku nas zych zam~czyli na śmier~,dopiero zjawił się jaki ~ 

of icer, to ich wziął w garść , kazal je!'tców brać żywcem, nie mordować . J emu 
zewdzięczamy,że siedzimy w tej norze . 

Dziynia: ll ie posiedzicie długo , ja wiem. 
Konrad: Słyszeliśmy , szykujemy si~ . Chłopcom pilno,żeby si"' mścić . l~y za co. 

Uuch! Bylem si~ jeszcze raz do nich dorwał ! Będą bił ! Słuchaj , dwóch 

naszych jak złapali to skórę na udach darli z dołu do góry , żeby lampasy 
miel i . Czerwone! •ot , polski ułan" ! Taka była zabawa. 

Dziuniai Konrad! Nie mów! 
Konrad: Uuszę! Dusi mnie! Ten oficer dostrzelił obu, żeby 

bał sii spra~,bo przecie "rewolucja" i •wolność "! 

~i:lłlffi~'i< OQ.!:ad! U i e mów! 

prvdzej , ale ewoich 

(upar~) Jednego z tych dwóch nawet trochę znalem. IJac iek mial na 
"mię. '1:\obry oficer. 

~.uu~~ J. ciek ? • 
onu o) Uhm. Pami~tam •• • Boże ,poco ja ci to mówię , dziecko , 

( oz~zu.ją o) Konrad! Mów! 

( gwarltłumu) 

~~~~ (z al ka , dobitnie,apokojnie) Dziewczęta, idziemy! 

ó · niJ zemdlał z bólu,czemuś powtarzał takie niez rozumiałe słowo , 

imiępfe imię , sam nie wiem: •stela" - mówił - wciqż "Stela " •• • 
:rd.l~~a,a.· _:(kri'yczy) Stella mówił ???!! Tak,to jest imię! To jest imię! 

K o n i e c. 
- 10 -a rent m 
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Adolf Fierla. 

Świerki nad Beskidem - liczyć je daremno,-
w rozchwie j boru idę,a bór idzie ze mną. 

Strumieniata przedziwy na szuroliwaj świerczynie -
idę dłonie w was nurza,: ,w tę zielonoeć , co płynie , 
idę kroki swe liczyć , co ich wiele , nie-wiele 
i brnq.ć sobą w tę waszą ,w tę św ierkową ,w tę zieleti. 

W czas swój id9 naczerpać jakby w krużę tę srebrną 
guseł -s zumów zielonych,co z gałęzi wam cie~ , -

niech godz iny i sny me w nowe br zegi gdzieś przebrną , 
niech roz śpi ewa sii dusza przez szum liści w człowieku . 

Świerki nad Beskidem - skroś gal~źnie , pienno , -
sw oj~ śc i e żk<r idę - ścieżka idzie ze mną. 

PlYI'!.'i' lasem świerkowym w szum zielony , kostrzewi: 
- czas mój pachnie i gliwiem, noc nabrzmiewa żywi~ -
lHech si~C dusza odwcieli , rozgal9zi , rozdrzewi , 
niech si~ dni me zielenią jak strumieniem nesycą • 

Uiech żywicą ocieka piet\ mój,koner i galq~ 
i niech mleka i mi~ższe płyną przez pień soczysto.­
Chcę , by w li ściach mych gęstych całe słońce szumiało 
i bym - jak si ę gną świerki - g i11l się wichrom i świstom. 

Beskidzkie św ierki - kolędy zie lone 
wygrane wiatrem z zieleni , -
zielone nuty w siebie chlonę , chlonę , 

w szumw siy leśne przemieniam. 

W pieśń mi siv przeistoczyć igliwnq i niczyj ~ , 
stać roi si ę drzewem- szumem,zieloną melodyją . 

Śpiewa ro ztocz beskidzka leśnym nurtom naprzeciw 
i w hejnały s ię echo po skotnicach rozdżwi~cza: -
brzask rumiany jak ogień na drzew szczytach mi niec ić 
i p i~ mosty lukami po skalistych przel~czach. 

liiech we mnie zaszeleszczą świerkowe sny i gusła, 
bym mógł czas wszystkich godzin z zapachów leśnych usłać . 

lHech si ę stanę igliwiem jasnym w swej zieloności , 
by się mogły gałęzie rne ku słońcu wyprościć . 

łHech się stanę tym świerkiem, co 
i co szumem swym może pozamiatać 

Świerki nad Beskidem - liczyć je 
cichą drogą idę ,Pan Bóg idzie ze 

J .. 
:%:li~~ :::",.:: ·~ 
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Stanisław Kościalkowski. 

Z DZIE!:DZ HTSTOP.IIPOISKI (14) 

Katastrofa rozbiorów Polski i jej zagłady ,jsko pa1:stwa,ma charakter tym 
bardziej tragiczny i przejmujący grozą, iż przypadła na czasy odrodzenia Polski 
na wszystkich polach narodowego życia. 

Inicja!-orem. który rzucil pie.rv1su., myśl rozbiorów Polski. był Fryderyk II, 
król prueti (1 .. 40-l~86),od dawna nosz:,cy sią z zamiarem ?.dobycia na Polsce t.:>.w. 
Prus Królewskich,inaczej romor:>.a lladwiślańskiego z Gdańskiem,oddzielajt;cego jego 
posiadłości brandenburskie z Berlinem od Prus,dawniej "Ksi~żęcych" z Królewcem. 

Rosja za czasów imperatorowej Ka.tar:>.yny II (1762-1796) zrnzu,w myśl daw­
nych planów Piotra I łiielkiego ( t 1~25) ,vs myśl t . zw . jego r zekomego ·~es~amentu• 
zrazu dążyła do stopniowego opanowania , A. później i całkowitego zegarm~c1a przez 
siebie c a 1 e j P o l a k j bez dzielenia się nią z Sl'tsiadami.. l!istr?.os­
two dyplomacji Fryderyka II (tak samo , jak Katarzyna II, zwAnego "Wielkim") pole­
galo właśnie na tym,że zrozumiał on,do czego potajemni~ d<1ŻY ~osja,~ \fyst<tpil z 
projektem I-go ro7.bioru Polski. ~;yrzec s i 'i tedy ,acz mechc;:tme~r>lUBl~ła Katarz~ : 
na swych zamigr§w zaborczych w stosunku do galej Polski i zgodz1la s1~ na r ozb1or 
Polski z Prusami,do czego z pewnym oci~aniem si~ przyst4pil~ i t.ua~ria .ce~a~7.o­
wej ł!.arii Teresy ,wnuczki rodzonej uratowanego VI r .l683 w ods1eczy w1eder:skleJ 
prze z Polskv Sobieskiego- cesarza Leopolda·! . ( "Jak sobie p?rad~ila ta stara 
dewotka wiede~ska ze swoim spowiednikiem ?" - pisał o tym cyn1czn1e Fryderyk II , 
podziwiając jednocześnie a złośliwie "dobry apetyt panów Auatriaków",okazany 
przez nich przy rozbiorze) ••• 

- - -
Rozbiory Polaki et· ,jak wia.domo,zjawiskiem r o z c i ą. g l Y m czasowo, 

trwającym przez lat 20 ~ górą. •:; r . 1773( na skutek t:~ktat~w podzialowych;zawar­
tych mi~dzy rozbiorcami w r.1~~2J urzyoada I-s zy rozb1or,kt~ry odebrał Polsce.~ 
rzecz trzech państw rozbiorczych,razem 208.000 kl~. kw. czyl1 ponad czwaTt4 częsc 
dotychczasowego obszaru (745.000 klm.kw. ), i 4.000. 00? l~dności z dotychczaso­
wych 11.000.000 ludności. Pozostal więc Rzec~ypospol1teJ po r . l713: obLZ~~ 
537. 000 klm.kw. z ludnościl.1 około T. C00. 000 llczttcy,. 1/astttpny 1I-g1 rop:tnor, w 
którym uczestniczyły dwa państwa ro :>.bi orcze (Rosja i ~rusy), odbył si~ w 1I 93, a 
wreszcie rozbi§r trzeci,niost;CY ostateczną zagładą par.stwu , - w r. 1795, w któryllj 
tak jak w pierwezym, braly udział znowu: Rosja,f'rusy, Austria. 

Kata~~rofa rozbi9rowa miała pewne wspólne przyczyny o g ó l n e,poza 
którymi js;ażdy z rozbiorc§w mial przygzyw,czy,t~ż racz~j pov1ody, s.z g z e g _ ~l­
n e. specjalne ,które doprowadziły do tego wlasn~e ro1.b1oru~a z kole1 ten ro zbloi 

· . za . w ·a · · reaks:Je sp9leczensj:.wa. 

Ogó ·e biorąc,do katastrofy rozbiorowej doprowadzily,współrz~dnie dzinla 
nast przyczyn y: 

ż e n i e g e o g r a f i c z n e f a t a l n e pod . 

1 z icznego układu i granic .tudzież nnj):lliże~ego o~si~dz~wa, _Ule -
n -t.ural 'a,4ero n ,kręta, "niebronno. ' granica o~ zachodu; .mesłychan~e wydluzo~, 
n~natF~alna,u w a,tylko ni ekiedy po rzekach 1dąca gran1c~ wschodn1o.; na maleJ 
~PFe•{~ i je y e granica morska , i chyba tylko na poludn1u,ze wzg~ędu na g6~, 

dog\d rani ca ądowa. Z takimi granicami wtłoczonn_by~~ ~oleka m1ę~zy _ potę~ne 

~ ~t~n właśnie z a b 0 r c z y c h a rak t e r.~~żenie do ~k~pansji, arc._..,f""-lWUffi' r i 81 i a m ~;.'_'"t w o H i on n Y ' 

Polsktł - był drugą,nieslychanie ważru.ł przyc1.yną wszystkich trzech rozbiorów; 

c/ trzecim wreszcie czynnikiem,dzialającym we wszystkich trzech akcjach 
rozbiorczych,byl b rak n a l e ż y t ej o d p o r n oś c i, slabość i 
bezsila Rzplitej ,która od dawna,już 9Q roky 1717 była ni§mal I 9 z ):l r 9 j Q­
n a, siły jej militarne były tak alabe,że w porównaniu z olbrzymimi i stale roe­
nącymi armiami Prua ,Austrii ,a zwłaszcza Roaji,nie znaczyły prawie nic w polityce 
europejskiej w.XVIII-go. 

Zachodzi pytanie: dlas;zego Rzplita nasza nie nytworzyla j:.ej należytej si ­
ły odpornej i obronnej ? 

Jedni mówią: dlatego,że Po}ncy nie umieli jej wytw9rzyf, • • Inni :>.nowu­
ie nie ghcieli •• ·• llajsluszniej bodaj będzie,jeżeli powiemy ,iż ro1ska §wczesna 
nie wie~iala. że trze):la t~ sil~ wytworzyć , że nie uświadamial iśmy sobie,iż 7.agla­
da,zguba jest tak blisko ••• Brak poczucia tej świadomości w społeczeństwie co 
do konieczności wytworzenie. siły zbrojnej ,nie d11u- c7.y tr?.y-krotnie , e.le dziesię­
ciokrotnie rozmiarami przewyższającej ówczesne siły zbrojne,tak szczuple ,Rzpli­
tej,byl powszechny. 

Dlaczego u nas nie wytworzyło eią tak długo to poczucie palącej koniecz­
ności samoobrony ?! Bo zbyt długo twierdziło się u naa,że "Ojczyzna jest jako 
matka, na której lonie każdy snadnie,alodko i bezpiecznie spoczywać może•. Była 
w apoleczeAetwie naezym jakaś dziwna a gnuśna beztroaka,j akaś wiara,że skoro u 
nas nie masz zaborczości,tedy i u innych jej nie ma. Była naiwna wiara w dobro , 
ale nie było czynnej · ~iary , albo było zbyt malo tej wiaty w isj:.nienie zla, k~óre 

jeat,które si~ pleni na świecie,które ustawicznie toczy walkę z dobrem,czyha na 
nie i usiłuje dobro pokona~ ,j eżeli dobro jest nieuzbrojone,nieodporne,nie usposo­
bione do walki . 

należy podkreśl i.': , że tylko łączne, tylko jednoczesne działanie wszystkich 
trzech r.yżej wymienionych czynników,jako przyczyna podstawowa, doprowadzi6 mogło · 
i doprowadziło istotnie do katastrofy rozbiorów. Brak które~okolw iek z nich 
zmieni~ by musiał sytuację całkowicie. 

- - - - -
l!iezależnie od współrządnago działania tych czynników w każdym z trzech 

działań rozbiorowych,każdy r9z):lipr mi~! swoje wlasne przyczyny §ZCZ~gólQwe,jak 
również sobie tylko właśc iwe oddziaływania na społeczeństwo i skutki . 

. 
Tak więc bezpośredniQ pf7.Y~ZYDQ-powodem I-go roz):liQry byla pieJ4tpliwie 

oetategzna przegrana i kl~ska Konf ederacji Barskiej . Qbok z!Jci~etw Rosji w wQj ­
nie tureckiej i wy§t~pieni~ s inicjatyw~ rozbiorcz~ ze strony Prus , zaś preteks­
~ (podawanym, jako powód istotny) przyta'czanie domniemanych praw zaborców do 
ziem zabieranych , oraz rzekome zanarchizowanie wewn~trzne Polski,od którego 'lad 
miłujące palietwa a'tsiedzkie " winny się odgrodzi6 , niby poduszkami bezpieczeństwa , 
krajami,odrywanymi od Polski , otrzymując w tych krajach należne niby zaborcom od­
szkodowania za wszelkie z anarchii w Polsce płyną~ mosr,ce nadwęrQżenie ich inte­
resów. Charakterystycznym momentem przy tym było uznanie całkowitego wyrównania 
•wzajemnych' między bezeilną. Rzplitą a jej rozbiorcami •pretensyj" i poręczenie -nienaruszalności pozostałych przy Rzplitej ziem oraz integralności wieczystej 
jej granic. 

Zaś !:l!!zpośrednim a dQnioslym skutkiem 1-gQ rozbioru było coraz to przy ­
bierajqce na sile i powszechne a znane nnm odrogzanie spolecze:'!atwa, dla którego 
rozbiór kraju był wstrz4sem otrzeźwiającym i dotykalnym,a tragicznym uświadomie­
niem niezbędnolici reform i przeobrażeń wewnętrznych, bez których rolska etawala 
a ię łatwym l upem chciwych 8<1s iadów. 

) 

Z kolei ,w 20 lat później ,przygzym1 bezp9średnią II-go r9z):lioru J;lył9 wl~­

nie j:.o 9drodzenie PQlski. wzmożenie jej sil i podj Qte ostatecznie , ?~brew ewarancj i 
rosy jskiej,przez Sejm 1-oletni reformy,oraz przegrana (wskutek nierówności sil) 
1·:ojna polsk9-rQsyj s ka w r . l192 , Pretekstem był rzekomy "jakobinizm" ,ujawniony 
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przez Sejm 4-letni i pogwałcenie przez tenże Sejm wolności , przeciwko czemu wy ­
s4pila •najjaśniejeza,Obojga llarodów Konfederacja Targowicka" ••• 

~kutkiem i reakcj<~ przeciwko II-mu rozbiorowi , który czynil z po zostale j 
Polski organizm kaleki,kadłubowy i niezdolny do ży cia ,blłe ln§yrekcja Kośc iyaz­
kowska 0794), walka o niepodległ oś.; Q.gQlnonarodowjł, zapowiedź walk później szych -
porozbiorowych. 

A rozbiór trzeci i ostatni ? Przyczyny zasadnic ze działały 'przy jego do­
konywaniu te aame,co i przy dwu poprzednich rozbiorach. Przyczyna be zpoś redni& 
i ezczególow~ były w tym wypadku: l~ciejowice ,rzeź Pragi i ostateczny upadek In­
surękc j i Koś c iuazkowski ej, który poc i!i;Sik11 za sob~& oetatec zny upadek Par:atwa P,ol ­
skiego , jego końcowy akt prawny - abdykację Stanisława Augusta 25 listopada 1!95 
roku i wykreślenie imienia Polski z rzodu nQrodów niepodległych. Pretekstów żad­
nych już nie używano , uzasadnień ideologicznych nie przytaczano • •• Dokonany zo ­
stał on, tak jak i popr zednie,wbrew powszechnej woli teraz już całkiem powalonegq 
lecz nie złamanego narodu,na żywym jego ciele , przy oboj9tnej i milcz~cej zgodzie 
prawie całej Europy. 

Bezpośrednio po I II -im rozbiorze 
niu politycznemu Rzplite j r e a k c j a 
"Jeszcze Poleka nie zginvla". 

jednak naat<tpiła przeciwko 
narodu,którą były Legiony 

- - -

unicestwie­
i pieśń -

W wieku XVII-ym i XVIII-ym parokrotnie dokonywano czynności podziałowych 
pa!1stw europejskich, w wyniku ich kląsk militarnych, - np . Szwecji pr zez odebranie 
jej posiadłości pozaakandynawakich, albo monarchii lliazpatiaki ej w r . l713 pr zez 
oderwanie od niej liiderlandów Hiezpaliakich i posiadłości we Wloszech, ale tego 
nie nazywano " rozbiorami " ,gdyż kraje odrywane nie były zżyte z calością organiz­
mu państwowego, nie posiadały tego sarnego podloża etnicznego i wielowiekowej cią­

głości tradycji hiatorycznej ,a zabór ich nie doprowadzał do całkowitej zagłady 
państwa. 

Podobnież oderwanie od Polaki w w. XVII-ym (1660 i-1667) różnych ziem 
Rzplitej na północy i wschodzie 'też •rozbiorami " nie nazywano. 

Zupełnie inaczej urz~datawia sig snrawa trzech rozbiorów Polski w XVIII-~m 
o 

wieku. Tu rozrywano tywe ciał o Polski. odradząjElce j §i Q i rn~ge j się do nowego 
życia.organizm jednolity skutkiem wiekowego współżycia ze sobą jego części skła­
dowych pod wzglądem podstaw kulturalnych , form ustrojowych i WlŻe~ politycznych. 

Upadkiem swoim, aw.oim "poległym c i alem• dawała Polaka innym "szczebel do 
sławy grodu". .. ~7 r .l772/3 r ozbiorem awoim 1 nnsycając (chwil owo) imperialiatycz­
~ chciwość i głód podbojów swych zaborców ,uchroniła Polska od wielkiej klęski 
Szwecję,a też i zagrożoną rozbiorem Turcję. Tak aamo, tylko bardziej samowiedni e 
w 11. 1792-1795 Polska ratowała Fr8ncję rewolucyjną i to , co niosła ona nowemu 
światu, - przez swój li-gi rozbiór, lnaurekcj Q i III-ci rozbiór,odciqgaj~c od 

~--~"Ea~~ uwagę jej wrogów . Dowod~~ tego niezbicie bezstronne badania historyków, 
~laay lawa Konopczyńskiego,Alberta Sorel'a, autora dzieła "L' Europe et la Re­

ion fr caiee- i innych ••• 

QSlni też hiatorycy,swoi i obcy , uwnżHją katastrofę rozbioru Polaki 
i ę, która hańbę ści46nęła na tych ,którzy jej dokonali ( "ab­

rechen• - •wetr~t~ zbrodnią• nazwie j~ historyk niemiecki Rau-

one, znakomity angielski mąż atanu,powiedział: •co jest niesłuszne 
o~~~a awaze niesłuszne i politycznie ••• • Sprawdzić się to miało i na 

r- spra~~zbrod iczej i nieszlusznaj moralnie zagłady Polski. Przez cały wiek 
\_,ICIX-~ i» źniej,aprawa Polaki była •zwornikiem sklepienia polityki europej ­

ski".Jj• -~.lik o niej wyrzekł był niegdyś Uapoleon. Doprowadzała do konfliktów, 
~~~§.]p~tawała niepoko ić ustawicznie sumienia oportunistycznej Europy,a donlo-a rcHiWt.Jtr\ej pełni odczuwamy a: i~ ~ziań dzisie jszy. 

Jakiekolwiek zresztą poglądy na s prawc J·eJ· zagłady by 8 · , . · ł · · t . . • 1-< wyraza O,Jedno 
~e~ pewne , ze Polska upadla n1e dlatego . że nie umialh żyć , ale dl a te · h · l 
Zy·' zach . . dl l . . go, ze c Cl§ a 

~ . owuJ~C sw~ n1e2oeg os~ . 

H.Smole:\ska. 

t rorae/ fllaltUc5ZJJ.0<5ki t 
llotto : J . Sabała. 

· ~:yzyf. ze sobi e amantek, a 
życie st&nie ci aie milse •. 

Z kraju,z Zakopanego nadeszła niedawno wiadornoś~ o zgonie znanego pisarza 
Kornela Uakuazyńakiego . 

Ileż wspomnień nasuwa to nazvliako! Poprzez "Bez.,.rzes->ne lftta• •p 1 · 
wieprze • ""l · h b " • , . "' ~ "' • er Y 1 • . • ~ one~ w er 1e , przesltczne "Bardzo dziwne bajki ", "Ko ziołka-1~toł-
ka • az do przemlłych ,skrz;tcych ai'i humorem listów z ŹakopR.nego,czy z nad morza. 

k "lkOpró~z szeregu intereauj~cych książek dla młodzieży,l~kuazyf.aki J·est auto 
rem 1 u p1 ·knych t "k' · · · • • '< om1 ow poe ZJ l oraz tworcq. popul arnych p ioaenek żołnierski ch 
(ml<idzy mnymi •J.raki "),do których melodie skomponował Stanisław lliewiadomaki. 

_Słusznie więc w jednym z przemó~ień powiedziano o Makuszyńskim że zapat­
rzył Blę w Sabalowe powiedzenie : "fiy zyt\ ze sobie aoent ek a życie atan1~e c· · ~ 
milae • · · • · dn · · • 1 e1e .. 

••• ,1 ze Je ako dz1s nos znanuciławojom śmierciom•. 

Cześ ~ pamięci najweselszego pisarza polski ego! 

o 

K?LOliiE L~TNIE DLA D~IECI. lł~żym warazaw~ki urz,fdza stale po wojnie kolonie let­
nle,na kto re stara al ~ przyc148aó dzieci polakich górników Dzt" ac1· t · · h 
d z i c e s · • · . • • ~ e 1 1 c ro-. 4 oczywtsc1e zatruwan1 mniej lub bardziej zakamuflowanq pr op andą komuRi-
nlst~czną. Doskonałym prze~iwdziałaniem tej akcji reżymu stały aiQ ~ganizowane 
od k:l~u lat prze z har cerk1 polskie we Francji kolonie i obozy dla dzieci w · · _ 
cowoscl ~tell~ Plage: Dzięki wielkiemu wysiłkowi i ofiarności harcerek zdołm~ eJS 
one ~ teJ ~r~Jnowa~eJ pr zez wojnę miejscowości zapewnić dzi ec iom świetne pom~e~z­
cz.~n~e z blez4-c~ ?lepłą ~.zimną wodą itp. W roku bieżącym około 500 dzi eci pr ze-
waznle z pólnocneJ FrancJl , korzysta lo z obozu. ' 

KcGCICł .. POLSKI IIA KAHL~~łBEnHU !"OD '1/IE:DłHEU. •:: i':i edniu 
nano os~atnio odnowienia kościołka św.Józefa,stojącego 
J~n Sobteaki ro zgromił wojska HuatafR Paszy. Kośc iołek 
mu polakiego zakonu oj c ów zmartwychwsta!iców. 

na gór ze Kałtlenuerg doko­
na miejscu bitwy,w której 
znaj duj e się w zavliady~a-

TRZEC~A SZKOLA POLSKA W ADELAIDE. Zwi~ zek Polaków w !.delaide uruchomił w lipcu 
trzectą szkolę dla dzieci polskich. 

AFRY!_(A~S~ CZ~()TOGHOWA. J eden z osiadłych w llatalu Polaków p. Troskolański w 
czas1 e awvch podróży nat f ·1 · · · • ' · ' . ··~ . ra 7 na m leJ scowos~ , nosząec. nazwę Czystochowa. ll i e udało 
SlQ dotychczas _ustah~ , kto 1 ki edy nadał os iedlu południowo-afryka t"1akiemu t ę dro­
~ sercu polak1emu nażwę. (Z Biuletynu Świa~polu). 

1f1i/iOf!:!j-''Jft..sia.ce \';-~tanach Zjednoczonych został a do przyjęta do organiza-
. . ... • . CJ l skautek dziewczynka, która dopełniła li c z by 2 milj • 

czlonkln, ••. Bry tama ~1czy skautek około pół miliona,Io'rancj a około 60 tys i ęc , 
Kanada 80 tye.,Holand1a 66 tys.,Szwajcaria 9 tys .,Finlandia 1~ tys. itd. Y 
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W uaclzJLm krę gr" 
Ydri.M/I"lAA/ 

Pr~~:~~ida p:zypadłdmi d~ gustu Druhny artykuł o instrukt orkach specjalnoś-
ci. ... ruzynv W i rown1czek i mam 1 · · t-'-· d · 
na wspomina Star . k w asnle UAle Zlewcz yta,o których druh• 

• am a1v wy orzystywać ich zamiło · · · · t · 
dziadzinach dla dobra drużyny i dla i h b' _wama l ~leJę noaci w różnych 
rozwijaniu t h . . . . c wyro lama. l.le me mogę im dopomóc w 
ności , bo aa~cni:a~o:~;~~~e~~~~Jw~i~ii , ~e~y a~awa~y ~iQ ~nst:uktorkami apecjal~ 
zabra~. Zadnago kursu komenda nam n~a omos~l ~ anl_tez_nla ~lam Jakby się do tego 
cjatywq ,a tylko m same musi . l e. ~rzą Zl ,am tez huflec nie wystąpi z ini ­
mni-ej więcej ma t~ wygl da.) ~ to.' zr~bl':• Ale do te~o chci~łab~n wiedzieć ,jak 
•przerabianie • meto . ą ' : S<t 

0 :~s~one wymagama z d z 1edZ1ny obranej i czy 
się przyhaJ·rnni~J· c z dt~ ~arcers!G~ oczywlSCle ,tego materiału nie mogłoby odbywać 

ęsc1owo w c1ągu roku harcerakiego w drużynie? . 

Czyt e l niczka 
z terenu 'ilielkiej Brytanii , 

dzkoleaie irJdtrubforek dpegal12oJci 
Szkolenie instruktorek 8 e · 1 • · 

jest łatwe. Jeateśmv rozsypanep CJa nłosc~ ~ ~szych emigracyjnych warunkach 
. . . ·~• po ca ym sw1ec1e . Trudno org · . 

sy apecJalnoscl dla trzech, czy cho~by pięciu kandydatek. amzowa<; własne 

Jak sobie poradzimy? 

Już próba wędrowniczki wymaga zdob cia 3 · · · 
"Sprawne• są ~o w~drowniczki które zdobył~ 3 l bsp:awn?scl z Jednego działu. 
dzitilu. 3i!(gH rn do wydawnict;a nasze. . u .. WlęceJ sprawności z jednego 
•::arazuwa , 1939r . - dział sprawnos'cl· Jdorga~lZBkCJl p. t . "Sprawności Harcerek", 

wą rown1cze • 

nie 
kur. 

u • • 

, . " g:Up1e usprawnienia ratowniczego widzę m. in, na . sprawności: ratownl·c·-

'K,_a , plel_ ignlarka ,milo~niczka zdrowia ,hig1'en1'stka .~ 
społeczna, ratowniczka d d ,, ~ruple usprawnienia. wychowawczo-opiekuf.cze . . . wo na lt • 

Oplekunka niemowląt braiHistka i t d '~ go : JHelęgmarka , oplekunkn dzieci , 
towego: znawczyni ś;iatn tłumaczk • .; . ,, _grupie usprawnienia kultura.lno- oświą­
bliotekarka,dziennikarka,prelegen:k:l-osnl:zk: p~zeszłości , spóldzielczyni , bi -
pieśniarka,tancerka i t . d. , organlza or a pr?.edstawień,dekoratorka, 

Dalej idą grupy usprawnienia goępodarc 
nicznego .Uspra.wnienia polowego . zo-przemysloweeo , uaorąwnienia tech-

no· ~p~=~si~~=n~~~~ cz?sto rekrutu~ą - ~ię przyszle instruktorki specjal-
drKA SE :ALNO~CI . .J~ Sl! dobrze w SClsle określonej dziedzinie . INSTRUK-

now c d . US l mlec ogol ne wys zkolenie instruktorskie n. p. obóz druż -
• Y ~gal f P winna z ać cal okaztal t pracy wychowawczej ale gruntowne . d ~ 

Cl po 1adih! bę zie w z kra · . . 1 • • w1a ornos -
c owawc . es t } .. 819 ? WSJ spe~Ja. nos ci . Z~aj omość całokształtu pra 
O ~J 7 C BJ komeczna, b,.dz l e ona bowlem pracować wśród młodziC:ży • 

Ale przysz a HISTHUKTOHKA SPEt.:JALIW~GI ma zdobyć potrzebne wiadomoś -
liflit • . rawną.• w swej grupie , to znaczy zdobyła 3 lub wi 11cej spraw­

no cft!w ~o R B$0 dZ1f,u, to pierwszy krok już zrobiony , prnwdopodobnie jako spr&• · 
na-r~n1cz a , ub ~rawna-gospodyni miała już praktyk~ na obozach ,a sprawna-sy­
: ha ~, c~ sprawna- teranoznawczyni od paru już lat prowadzi ćwiczenia w dru­
zyn ~ uszys~i e one stale pogłębiają wiadomości . Książki zdobyC nie trudno. 
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Dala~ wiedzę każda z przyszłych instruktor ek zdobywać musi stopniowo. 
Wspólnymi siłami uda się napewno do~~ać o~po~iednią p~a~tykę ~ s~pitalu, ochronce, 
pr zeds zkolu na pólkolonii czy kolonu , w b1bllot ece . t,oze wspoln1e z Komendą Hal"' 
cer zy uda się zorganizować kurs ter anoznawczy lub obozowniczy(w Londynie prz~by­
wa najlepszy w dziejach ZHP specjalista~ tej dziedz iny) . Instruktorka ?peCJal­
ności powinna stale pracować nad pogłębieniem i rozs~erzeniem zasobu sweJ facho-
wej wiedzy . 

Al e to nie wystarcza. Yusi także dbać o wyrobienie par carskie i metodyc~ 
na . Nie może ona być przychodzącą na swoje godziny nauc zy c ielką: musi być har­
cerką, żyw~ czlonkinią , mocno zżytą ze ar~ organizacj~ . 

Na jedno jeszcze chcę zwr6cić uwagę . Przeważnie Ill~TRlJK'l'ORKA ~YCHCY:JAV!CU., 
która pracą swą obej muje całokształt wychowania har cersklego ,ma SWOJ4 ulub1oną 
dzi edzinę , swoją specjalność . 

Specjalnośc ią podhar cmistr zyni Hanki s4 Zuchy. Oczywiście kocha ona dzie­
ci i r ozumie duszę dziecka . Ale to nie wszystko ,bo ponadto zna ona doskonale 
metodę i program pracy zuchowej i umi e je stosować w stalej pracy z dziećmi . 

Specjalnością Teresy jest praca starszych dziewcząt od lat ·16-u,t .j. pra­
ca wędrowni czek i z t ym łączy się jej zainteresowani e szkoleniem instruktorek~ 

Elżbieta-harcmistrr.yni , obok specanlnośc i instruktorki, szkol4ce j ki erownict­
ki pracy,ma specj alne zami łowanie do jednego z dział~w techniki,mianowicie do t e­
renoznawstwa. 

Trzy te i nst rukt orki: Hanka ,Teresa i Elżbieta są inst rukt orkami ,które mu­
szą objąć całokształ t pracy wychowawczej ,a l e mają swoje umi ł owane dziedziny pracy. 

Wybieglam nieco poza ramy odpowiedzi na pytanie czyt elniczki •z terenu 
Wiel kiej Bryt anii ",ale t e zagadni enia łączyły się~ Chcę jeszcze dodać ,że każda 
z nich, czy i nstruktorka wychowawcza czy instruktorka specj alności musi być pr ze­
da wszystki m HARCERKł ,którą obow iązuje prawo harcerskie,tak .jak każdq dziewczy­
nę ,która złoży pr zy r zeczenie. 

Ponadto jako instruktorka powinna mi eć określone obowiązki w organizacji 
i musi umieć ponosi~ odpowi edzialnoś~ za swój dział pracy. 

1954 

WANIE 

H.G. 
w zastępstwie nieobecnej autorki artykułu p.t."Instruktorki specjalności • 

(patrz Znicz, wrzesień 1953 ) . 

Z. H. P. 
ORGAliiUCJA STAR:iZEGO HARGEHST~iA w p. 3- im wskazań pr ognamowych na r ok 

umi eściła nast~puj4cą uchwalę : 

~!!a!ta..i<Zie!."''!.!..UAwS!.JJJI'W.!.~W,u.....L...~!LIL!!...IJ:~ll*'-PDŁOL!,!!S~wa,_W.!!.'-'S~Z!!!C!~;:~E!.IlGt,l,!bhl!OOC I ORGAlHi'iG 
GRQ~ 2llCHQWX~H · 
ł! ie wi emy . jak długo wypadni e nam pozostać na obczy źnie. Przyszłość więc 

uchodźctwa polskiego zależy od utrzymania przy pol skości młodz ie ży i dzieci pol~ 
ski ch. Naturalną pr zeto rzeczą jest, iż wśród s zczegó'lnych zada i, programowych na 
rok bie żący St arsze Harcerstwo stawia opi ekę nad dziećmi i młodzie żą polską. Dzi a­
łalność nasza na t ym odcinku obejmuJ e następujące działy : 

sy • 

I. zakładanie gromad zuchowych , 
I I. pomoc w pr owadzeniu gromady, 

III. pomoc w organi7.owaniu kol onii zuchowych., 
IV. opieka i pomoc nad dziećmi , nienależ~cyoi do organi zacji harcerskiej, 
V. współpraca z organir.acjami , które prowadr.ą szkółki , przedszkola lub kur-

VI . wpływanie na rodzi~ów ,aby dzieck~ ich było wychowywane w duchu kultury 
polskiej . 

Przyst~pując do organizowania gromad zuc~owych,Kręgi St . Har. mogą to uczy­
nić tylko wówczas,j e żeli popr zednio K~g porozumial ai~ z j ednostką Organi?~cji 
Batcerek lub Harcerzy ,która działa na t ym terenie i u~yakał jej zgod~·· 

- l ., .. 



Zielone mor ze z~lalo Cincinnati . Przelewa· się 
przez hotele,restauracJs,autobusy i szpalty dzienni­
kó~ •. Przez 3 dni odbywa się ~2-gi zjazd Bady llaczel­
neJ G1rl Scouta of the United States of America. De­
legatki.l400 :ad miejscowych,wraz ~ gośćmi ,wśród któ- ~v 
rych reJ wodz1 półtora tysiąca wędrowniczek,tworzą 
tł ~ 80?0! który wyp~łnia po brzegi i aż do sufitu hale obrad. U i e każde miasto 
moze g?~ ~16 KonwencJę. Jest to wielka machina,tak że kontrakty na rok 1955 na ho 
~ele , ~lBJBCe ?brad,ogłoszenia i eksponaty handlowe,są już dawno podpisane;jeżeli 
Jak3s~ę~anosl - nas~ęp~ Ko~we~cja w San Francisco poetanowi zwoływanie zjazdów 
co a ,~chwała weJdz~e w zyc1e dopiero na 35-~ Konwencję,która odbyłaby ai 
w 1960 zam1ast 1959,gdyz przygotowani~ na rok 195~ będą już zbyt daleko poeuni!-
te. .,. 

ezą 
Wi elka impreza koncertowo-widowiskowa w niedzielę po p·ołudniu była pierw­

sesją. zjazdu. 

W całkowitej c~emności ostry błysk reflektorów pada na małego skauta,któ­
~ wygrywa n~ rogu heJ nał,po czymprzewodnicząca ,Urs.Roy F .Layton, ogłasza otwar­
Cle Konw~ncj~ , a m~la.akautk~.z przejęciem recytuje Przyrzeczenie,podczas gdy 
13. 000 r~k.podnosl ?1ę w :roJpal~owym ukłonie. Reflektory wprpwadzają teraz na 

_ arenę fl~ wszyatk1ch panstw,ktore są członkami .Światowej Organizacji Skautek, 
a ~otsm zgodny chór 13.000 głosów powtar~,salutując,przyaiQgę na wismość gwiaż­
~zlstemu sztandarowi i śpiewa o nim hymn narodowy . w podniosłym nastroj u stuka­
J~ krzesł~, a ~le zuchy, wypełniające swą br-qzowośc ią pierwsze rzc;dy , rozgl~tdają 
z~ę z zac1ekans~iem •. Ro:"Poczyna się przedstawienie ,.którego urok polega na do­
skona~ym sharmo~1zowan1 ~ 1 przeplataniu orki'estry symfonicznej, chóru, tańców i s e_ 
tek m1lc~cych aktorek ,a wszystko przy doskonalej grze świateł i ciemności . 
I~reza imponuje precyzję wykonania przy jednoczesnej masowości. Każde słowo i 
kaz~ błysk reflektorów zgodny jest z mimiką i akcją. 

- - - - -
. ~łaściwe obrad~ z~yk~ją ~ię w d~odzinnych aesjach,o 10-ej,o 2-ej i 0 

8- eJ, kto re rozpoc~ynaJą B1ę 1 konczą punktualnie co do sekundy'. · · 
. S~rawozdan1a urozmaica mnogoś6 mówczyń,ilustracje scsniczne,gra świateł . 

Pytan1~ 1 koment~rze na.ss~ji "Ludzie i pieniądze- by służy6 wszystkim dzisw­
cz~tom posyła B1Q n~ p1śm1e do 3-osobowej komisji na scenie . 1Hekt6re odpowie ­
dzl słyszy~o? raz~,1nne nadejdą listownie. W tej ~hwili Gir! Scouts of America 
rosną w trzec1_mil~on: !~~.Amerykanek w wieku 7-17 lat należy do skautingu. 32 
lata.t~a~o os14g~1ęc1e m1l1ona członkiń,tylko 9 lat . trzeba było,by przekroczy6 
~Ugl m1l!o~: czyzby_- w tym s~m.p?stępie geometrycznym- za 3 lata organiza-
CJa zyc m1a a m1lio~ ? A JeB11 tak - to jak? Dokladnie jedna trzecia 

onkiń doros ; proporcja ta nie da się utrzymai •. Nie tylko spisy czeka-
i~~ ię w setki i tysiące,ale w roku 1960 ilość dziewczynek w 

.......,-.Ikau~&wy wzi"ośm o 4~,a ilość kobiet tylko o 4~. łla przestrzeni ostat-
. z ieeięc id'lecłi w ~ros t ludnościowy kobiet i dziewcf.łtt był irawie rów~. 

<t s _ym "'omantir~~ ~ i ałam,że aż s i 'i pr~si o powrót do ays~emu zastępowego, 
d z 1e drużynop 1 JeJ li yboczna, oraz "kom1 tst druży~ • (coś a la KPH) może amia­
o. oba ui ć l0.40 dzywlząt. Zbyt wiele drużyn amerykańskich ma tylko 10-12 

d ~<ewcw,'t., wi~lrszyfh system zastępowy istnieje często ••• na papieru. Ale 
oza tfm- myś}{l \o~ie_K~lysząc mądre słowa, że "łatwo jest ros~6,lecz trudno budo­
ć • -~z rz~ayw1ś 1e celem skautingu jest wpakowanie jak największej ilości 

kanek w zielony mundur i dostarczenie im rlobrego programu "oświatow~wycho­
- 18 -
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wawczego• ("educational")? Wyczuwa się tutaj wyraźny brak rozgraniczenia pomio­
dzy •to ]i a Scout• - jedyne pojęcie istniejące w Europie - a •to work for Scou­
ting", tak jak się pracuje dla Czerwonego Krzyża,czy dla Tow.Walki zGruźli~. 
u tutejszym skautingu znajduje~ obie kategorie osób; mają te same prawa i obo­
wiązki,spelniaj~ te same funckj~ .- cho6 oczywiście naturalna selekcja predestynu­
je pierwszq kategorię na drużynowe,a d~ - do niezliczonej ilości komitetów i 
zarz..dów na wszystkich szczeblach organizacyjnych. nastawienie tego rodzaju wi­
dać od razu w wymaganiach na trzeci stopień, z których jedno brzmi: "była na 4 
zbiórkach i złożyła przyrzeczenie skautowe• . łlie spotkalam jeszcze drużynowej -
obojętne czy 30-letniej,noszącej dumnie odznaką XX (20 lat służby),czy też 50-
letniej,dopiero od roku b~~cej w organizacji -która by nie westchnęła z zazdro~ 
cią "chcialabym,aby i u nas tak było", słysząc o naszym przyrzeczeniu, że przez 
rok trzeba sobie nań zaslużyć , lub o krzyżu,że nie · można go samej kupić . Te wea­
tchnienia,te reakcje każdej Amsrykanki,która zetknęła sii ze skautingiem innych 
narodów,świadczą,że wyklarowanie pojęć,uchwycenie różnicy między instru.ktorką, a 
msmą,pomagającą urządza6 herbatki,byloby wielce pożądane. Czy w rezultacie mia­
loby doprowadzi6 do powrotu skautingu amerykańskiego do rem ruchu ściśle baden­
powellowskiego,jak my go rozumiemy ,to już inna kwestia,bynajmniej nie prosta. 

Czy urabia~ tylko tysiące " żelaznych cha­
rakterów",czy milionom dziewcząt da~ ra­
dość obozowania,pogodną piosenkę i umiejęt 
ność demokratycznego współżycia w groma­
dzie? Czy też znaleźć drogę pośrednią, 
stopniow4 eliminację ,jakieś sito,które by 
wśród milionów przesiewało te setki,"sól 
ziemi" ? 

llie zapominaj~, że mamy do czynie­
nia z kontynentem; że jedna na pię.! ro­
dzin przeprowadza się cor ocznie ; że jeet 
milion rodzin koczowniczych robotników 
rolny ch, który ch dzieci zmieniają kilka­
naście szkół każdego roku (więc gdzie,w 
takich warunkach,tradycja drużyny,długo­
planowe wyrabianie zastvpowych?); że 

skauting jest nie dla slity , ale i dla 
tych ~ dzieci zapóźnionych w rozwoju, 
dla tych l~ upośledzonych fizycznie ,umy-
słowo i socjalnie ; · że jest to kraj młody , 

dynamiczny i olbrzymi,nieskłonny do filo­
zofowania,gdzie go. każdego. "job 'u" bie-

rze się narzędzie,a jeśli okaże się nisodpowiednie, zastępuje się go innym,obojęt­

ne,czy owym narzędziem jest czlowiek , czy organizacja,czy doktryna,czy obrabiarka, 
Ciekawe zagadnienia przedstawiła sesja "Dz~eci i młodzisz w USA",do której wstę­
pem był niesłychanie skoncentrowa~ odczyt antropologa ,Dr.Ethel J • .Alpenfels. lHe 
mog~c przytoczyć jej wywodów w calości ,wspornnę tylko,że dzisiejsza mlod&ież ame­
rykańska,jak wyxazały liczne badania, ma następujące proble~ i w nast~pującej ko­
lejności: li pobór do wojska, 21. kłócący się rodzice , 3/ "on• i •ona•, 4/ brak 
zrozumienia ze stro~ etarazego pokolenia, 5/ ustabilizowanie się w zawodzie. 

Drugi dzień obrad poświęcony był sprawom urzędowym i międzynarodowym. 
Wbrew ~m nadziejom,pierwsze dwie sesje okazały się niezmiernie interesujqce, 
choć przy budżecie i zmianach atatutowych goś6 ma prawo spodziewać się nudów, a w 
ostatniej sesji zawiodłam ai~ na całej linii. "Business sessions • prowadzone 
były niezwykle sprawnie i przyjemnie przez Mrs.Gordon C.Hunger,pierwszą wiceprse• 
wodnicz~cą,której sala wielokrotnie wyrażała a,e uznanie niemilk~cymi oklaskami. 
W punkcie finansowym "nie imponuje mi • już budżet (sumka 3 i 1/2 miliona dola­
rów,z czego składki ponad 2 miliony,dochód ze sklepów skautowych prawie mil i on), 
lecz z przyjemnościlot słucham dyskusji,zapytań i odpowiedzi. Wid&:,że delegatki 
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e~ przygotowane ,a skarbniczka i cały komitet fin~nsowy każdą cyf rę Mają •w małym 
palcu•. Uwaga na marginesie dla nastych pism: jeszcze w 1951 roku na •american 
Girl" ,czyli amerykańskich OG!H':iJ.CH,oreanizacja ponosila stratę prawie $ 10.000, 
a w roku 1952 pismo przyniosło ~ 40. 000 :>:ysku. "Leader•, czy l i Zl!ICZ, otrzymał do­
datkowy zastrzyk$ 50.000,gdyż wysyłany jest obecnie do 180. 000 osób,czyli wszys­
kich dorosłych członków ; otrzymuje eo też każda nasza harcerka zarejestrowana 
jako członek wspieraj~cy w G. 5. of the U5A , prenumeratę pokrywa roczna dolarowa 
rejestracja organizacyjna. 

Przy zmianach statutowych ciekawe były przede wszystkim _trzy punkty . ro 
pierwue: ponieważ Organizacja Światowa poleciła umieszczenie tekatu PraVTa i 
Przyrzeczenia w statucie każdej organizacji członkowskiej (nota bane nakazAno 
również używanie · znaku koniczynki) zaszła koniecznoś~ przeredagowania ideologicz­
cych paragrafów w statucie . 11. in.zaproponownne było (w pit;knie drukowanej Con­
vention 7/orkbook,któr<t- otrzymała każda delegatka) naatępujqce sformułowanie : 

"The Girl Scout organization is dedicated to helping girls develop as happy,re­
sourceful individuals willing to share their abilities as citizens in their ho­
mes,their communities , and the world". 

- h gdzie jest kraj? - zgłosilh siQ natycruniast do głosu jedna z delega­
tek,proponuj~c wstawienie •country• przed światem. 

Poprawk-t przyj ,.to olbrzymi<, większością, ale nie jednogłośnie . 

Po drugie , w określeniu celów organizacji mowa jest , że program umożliwia 
•fun,friendship , service , and daily practice in l,iving the 
Girl Scout Promiee and Laws ". J:ybyśmy oczywiście umieś­
ciły te cztery punkty w porządku odwrotnym. Zdanie to 
nie było dyskutowane i przyznam się , że nie zauważyłam go 
na Konwencji,a obecnie usiłuję dowiedzieć się u ź ródła, 
czy porządek ten jest pnypadkowy , czy ro:lmyślny ? 

Trzecim ciekawym punktem była dyskusja co do ho­
norowych wiceprzewodniczących . Sprawa ściśle technicz ­
no-organizacyjna , IV której uderzyła mnie troska o demo­
krację,o VTyelimi nowani e nawet pozorów tworzenia grupy, 
któraby sią same wybierała (self-perpetuating body),nie -
zwykle kul turnlr.y i nill' sposób mówienia "nie •. Wysoki 

poziom dyskusj i w dr~żliwych kwestiach stanowił swego rodzaju uczt~ duchową. 

Przypominam raz jeszcze,że na sali siedzi par~ tysiQcy nieznaj~cych się osób i 
nie wiadomo zupełnie kto i co powie. 

~esja wieczorna,p.t . "Dzieci i młodzież w świecie" ,w programie zapowiada­
la siy fascynujl.ico. ';i rzeczywistości była slaba ,cho~ na scenie siedziała Lady 
Baden-Powell, r'alk i kilkanaści e przedstaw i c i e lek różnych narodowości pod swymi 
flagami. !t!ówczyni z llarodów ~jednoczonych,::rs . Oswald B.Lord,nie dala pelneg~ 
ogólnego obrazu dzieci w świecie , ani pod wzgl~dem materialnym - zdrowie ,wykształ­

cenie , standard życiowy ,e.ni psychiCZ::;JI'I - pogl<~dy,trudności,system wychowania. 
Prze dni'<:ząca komitetu światowego Swiatowej Organizacji Skautek,ł!rs.J.lan H. lrean 

alif nii~ ież sprawiła mi zawód swym przemów ieniem o dzisiejszym skautin­
gu,ni da' c ani ntezy,ani też najbardziej charakterystycznych problemów powo­
jen ch~ Yf pofzczeg -nych krajach. Trzeci punkt - odpowiedzi na pytania, wrzucane 
prz z d~ dni~spe jalnej skrzynki - wypadł słabo ze względu na dobór tematów. 
-:Oze ~aw·ł,i'Yc]lft'e yło ? /.le tylko Falk była •wykorzystana•, odpowiadajt;,c , 

(i).k wyt.lumac!zy.;{.:Wsptn· ałą atmosferę i tak szybkie nawitŁzywanie przyje.źni w •no­
tra Ch~ et • Reszt~ ~dpowiedzi możnaby łatwo znale źć w "The Girl Scout Lender•, 
w o olilika ,b i~i~lyrjch i instrukcjach Gł ównej_Kwatery,okręgów i miejscowych 
za1'z a~ . z~ń~~enie sesji wspaniale wypadł chóralny śp iew "llotre Cha l et • 
ora(-~ej ~z~d ~~{bramy świata• (warto zaznaczyi przy okazj i,że Lapy B. r . mar­
twi~f~&Hą ~azynarodowego hymnu skautek ,uważając dawny polski za znacznie 
~iejszy,n;P6wnie trudny,jak obecny •our way is elear as we march on•) . 
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poswi~cona była •spojrzeniu wprzód" i.rozpo-
Ostatnia sesja ~e _ ś r~dy ~; Perl· pravldZiWq było wprowadzeme na-

częła się dobrymśprzemowlenlem d wn~c. ~kn Virg1nie Hunache z Cincinnati,której 
. Sk tk' wiata przez w~ ro l .. . . . . l . czelneJ au. ~ . . _ b ła imponuj._ca. ·.~ ogóle w'idrowmczkl sp1~ywa Y Blę 

mowa - w tre~Cl l ~or~le .Y. rzemówienia wzbudzały ogólne uznanle. Trzeba 
doskonale,a lCh krotklel,t5rescb~wer ~ głos przez mikrofon do 8000 osób! Ostatecz-

. b w wieku lat ,za le a" • · odwagl ,a Y • • k' . o loszenie wyników wyborów zako!\czyło seaJQ• 
ne uchwaleole wnl·OB ow l g 

· k t 1 c i •podnos7~cą ne duchu": te tłu-
Uważam Konwe~cję za og:o~le ku:\ a i~ \glądy-•• • Uy Europejki krytyku­

~ kobiet dobrej woll,ich sp~s~~ ~s·e ~ ~sow~ść i wskutek tego- powierzchow­
je~ nieraz skauting ame~ka•s.l z iJ d~ a strona medalu: że takie " :>:wyczejnę 
ność. Ale czy _nie ud~rz~J~Ca tes;. t l; dobrego dać z siebie dziewczęto~,choć 
mamy •, •zwyczaJne.panlU~l~ po ra_ulow~ o nie~równanego ka.p itału, z którego czer­
nie posiadają., w ~l <iks~os c l ~pa~ko~~ j e~t swoich własny ch, długoletnich przeżyć 
pie każda europeJska 1nstr or a , 

~kautowych . k nk" 17 
Ił każde 100 skautek w Organizacji Światowej przypnd~ 64 Ame7 a l t 
a . k 3 K d jki a tylko 6 zostaJe' na ca-~ resz ę 

Brytyjek,lO zachodni~:Europe~\'. il~~~ ~kautek "proporcji do ludności kraju i 
świata. Gdyby _znalezc przecl~ ~ . t ewnn że Amerykanki znalazłyby się wy-
wtedy porównać skautoWy standart,to JeB_ ~m/ z r~dzaju "dech zapierajacych",któ-
soko bo w tych 2 milionach str typy wsp,ama e, • k t laury . 
re w'każdym zespole na swiecie·mogłyby zdobywac s au owe • 

. . • • z warto• . Czy warto pokazać szary mundur; chyb~ ~y -
·lło 1 wreszc1e . c Y • Ex'l • (J'e.kże zazdrościłam Falk JeJ 

. . d · a6 si .. •Polish Scouts 1n l e . . . h d 
s1~c razy po p1s T • ć d mami w lotniczo-n1eb1esk1c mun u-
cztero-literowego autografu~); roz~wl~ z. al dziwić od nowa że !HP na uchod~ 
rach komitetu światowego , ktore z~ap,ćsl~ Clb,S e h ciekawych znajomości i odnowi6 

. 10 000 członków · nawl~Za moc nowyc ' . 
ctwie llczy : . . . • i 1951 i z Uacy Training School (nasza KonferencJ~ 
stare z Konwen?Jl w Bostonle . lawna ' Znowu spotknło się nas 9 i kartkl 
Mi~dzynarodowa z 1951 roku stała ~lę.:chać dwa razy po ~oo mil i "dokumentnie 
powędrowały do pozostałych 15-tu) , J k. d owiadając na ich pytania; skumulo-
oświecić • 3 czy 4 samochodowe towar?.ysz l' o p k . z warto ? 
wać przez tydzieii przeżycia,które starczyłyby na pól ro u, c Y 

• · z dowa szybkość wynosi "9 mil na go-
Pennsylvania Turnpike,na ktoreJ ur ~ k rzerzuca się mostsm,przez 

dzinę ,ci~ie sięw poprzek c~ł~go sta~~· by~:z:~y~~~e!.p Ukną samochody,pędzą ol8-
góri przebija si~ t~~l~m- Y e ~r~sci~ s i esz ai~ spieszy lmeryka. A pod tq 
rzymy -ciężarówki , dZlar. 1 no~ tętm ~Y d~ .. ~ pog~ni za dolarem kotłują się 
powierzhnią pędu,przestrzen1,masowe~ -pro u CJl 
myśli projekty,wykluwa się przyszłoe~. • 

' . . , 'ł kecz. na wirujfrcym globuale 
Jeden a dzienników w Cincinnatl.zamłles?l • o:e brig.ht epot in a. crazy 

k. k. . z nkow" flaeĄ tl. n&pls g oal d . , stoi skaut a z on1c Y .. 't' 'ri jakim atopniu jest zasłużony z1s, 
world". Pi~kny komplement dla skau l ngud . . ·erze nie zadecydujq o tym zielo­
w jakim b~dzie zasłużony jutro ? Czy w uzeJ ml 
no umundurowane Amerykanki. ? Jarzębina. 

• 

l N S T R U K T O R K l, rejestr-ujcie się. 
str owani a się na .r ok. 1953/54. 

Przypomina 0 obowiązku reje­G. Kw.H. 
) 
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Anna Starzycka. 

?; dz i siejszych rozważaniach na temat mod . . 
l ? odgrywa moda w naszym życiu. Czy ·esteś .Y. sp?bUJ~_zas~anowi ~ ~ię, jaką ro 
nu prz~ciwniczkami; czy bierze~ z moi to ~oJeJ nl?wolnlcaml~ c ~y tez zagor?.aly• 
czy tez zwalczruey każdy jej przejaw t~ .• ~ Sl \, _podoba l Jest przydatne , 
jesteś~ zwolenniczkami modv pierw 's " lraJ~C~ Bly wkrasć do naszego ubioru. Czy 

· ~ • sze ansuJ~c · tak zwany "k · k d • ( menoszony przez ogól szczegół gard b ) C . . . ny mo y nowy , 
zbytnio zwraca~ uwagę ? ero Y • zy tez wydaJe a1ę nam że b~dzie~ 

Każda przesa.da w życi u nie jest dobra n · . · · · 
moda przynosi,to,co mi na"bardzie" . • aJrozs~dnleJ Jest bra~ z tego, co 
mi jest "do twarz • J . J ~dpowlada,co harmoni?.uje ?. moim "typem• w czV'I'Ii 

·Y , w czym CZUJę a1ę dobrze . ' " -

. . Staje~ tu' wobec pierwszego warunku,aby być dobr?.e 
s1eb1e tak<r,Jaką jesteś . ubraną kobietą - zobacz. 

Zdejm więc,droga Czytelniczko r'" k 1 
ro (o ile wogóle patrzysz) i sp6J"rz kryo~owe ~u ary ~ pr~ez które patrzysz w luat-
. . yczn1e na s1eb1e - przypatrz · d kl d me wazystklm swoim minusom i plusom ,. . . . Blę o a -

?i<t okreś li.!,jt; kie dobre strony Tweg~·;Y .. ~<~~~z , ?.~B~llnow~wazy ?1 \' .t~oc~ę , ?. łatvlof,­
JU najbardziej Ci odpowiada. g ' na ezy po kreśhć l Jakl styl stro-

rrostota w stroju (od rana do wieczor ) · d · · 
nej kobiety. Jeżeli masz do wyboru k . a Jest ruglm ~arunklem dobrze ubra-
d~datkami w postaci kokardek,plisek =~c~l! ~r:yszuka~ym kro~u~przybranq licznymi 
b1erz tv drU&t. Suknia 0 s kom 1 . k . eit gł~ lu1.?. h mach prostych, wy­
żeby była naprawdę warta nosz~n:a~wanym stroJu mus l wyJ s .: z dobrego domu mód, 

Trzec im warunkiem dobrego ub" · · · 
str~jów: Suk~ia~ sw~ter , apódniczka , p~=~~~a- a~reJ;~!i~~;z::!~w:::o~~~;:on!uźnyc~ _ 
qy awa~ ~razen~a,ze są za ciasne . Kolor jest niesłychanie ważnym czy~·:·powlB 
n(aaaz~m dUblołrze . l ~yglądzle . Kolor powinno się Oobiera~ przede wszystkimld~e:ewry 

n1e o .., osow 1 oczu) 'lie podaJ. t k 1 • 
brun t k kt ' • • ę ~ o orow twarzowych dla blondynek lub e e , ore ?.resztą Btt wszystkim znane. 

w 1ecie';lż;!:i:o~~~ ~;!j!0~0:J0~~~k~;~: ·:~~~·~=~~ · " jesieni bJ"ftzowy, zielony, 

widz ~1e.~owr6~my do"mody". _Każda z Uns Czytelniczek (rozs~dn~ , młoda osoba) , 
bie. "t:. J~~ s ~o~y modny azczegoł garderoby ' powinna, zawiązawszy oczy' wyobrazić a o. 

• .Ja __ Ja ę .ę w ;ym wyglc.dała ", "czy to odpowiada moj emu typowi ",lub "eśli 
~ ~~;nos~ - zm1erzy~,zobaczy~ siebie w l ustrze i dopiero wtedy 7.decydowa~ śiQ 

v'l!e;o , że ai~ jest dobrze u?raną , że to,co noai~ 1 jest czyste,bez 
będzie mundur, czy t ez sukienka, :': e jest dobrze uszyta _ doa-­

le. 

archiwum 

ujmy jtltprzyglctdajmy się temu, co noaz4 inne kobiety, i 
rdziej nam odpowiada. 
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P.PROF.KOŚCIALKOWSKI artykułem p.t. "Rozbiory• koJ1C7.y I cykl artykułów historycz­
nych. Ua rok 1954 pan Profeeor obiecal nam laskawie 6 artykułów z porozbiorowych 
dziejó'łf Polski . Serdecznie dzi vkujemy . 

P.STANISLAWIE KUSbELEWSKIEJ serdecznie dzi~kuje~ za napisany specjalnie dla 
Znicza wzruszaj4cy obrazek p.t . "Druhna Stella", 
a P.Prof.ADOLFOWI FIERLI ua piykne wiersze. 

P.Z.WYGRZYWALSKI ,HEi YORK,~T.~ . zaprenumerował "Znicz• dla dwćch czytelniczek~ 
Niemczech, Bóg zapła~! 

KRYSTYNA TEliDORF,AUGUSTDORF,liiEUCY. Dziękujemy za szybką. odpowiedź,ułatwiło nam 
to. wiele . Adresy przekazuj e~ dalej . Ge rdeczne pozdrowienia. 

KAT.POBIARZY1l , ST. ZJ . Opłaty ?.a prenume ratę przekazałyśmy do Administracji ,a 
skladk~ instruktorską do G. K. H. ~yczy~ szybkiego powrotu do zdrowia. 

BASIA KOZLOVISKA,ANGLIA, pisze : Czeknm z nie cierpliwości'ą na dalszy ciąg powieści 
"Nad cudzą Wisł4" . Bardzo mnie interesują losy moj ej imienniczki , Baśki. ProsZQ 
PANI.ł. AUTO~, żeby jej nie skrzywdziła. 

• POSZUKUJEMY NR. 1 "WUIHl'.'iEJ PODRogy • (praca zbiorowa) dl a ce lów wydawniczych. Je-
żeli ktoś mógłby ofiarować lub choćby wypożyczy~ ten zeszyt zechce łaskawie nas 
!i'.aw iadomi ~. 

Redakcja. 

Epoka nasza przynioał~ nie tylko obozy koncentracyjne i bomby atomowe. 
Przyniosła także doniosłe osilł8lli icia naukowe ,które w wielkim stopniu podważyły 
przeważający j eszcze do niedawna wśród uczonych materialistyczny pogląd na isto­
tę wszechś•iata. O tych osiągnięciach pisze człowiek dużej wiedzy i zdolności 
pisarskich dr.Tadeuaz Felsztyn w książce p. t. "świ~t w gczęch współczesnej nauki 
Książkę tę,z 30 ilustracjami w tekócie,wydał Katolicki Ośrodek "Veritas•. Cena 
ks-ięgarska sh.l5/- , 11 przedpłacie Biblioteki I'olskiej sh.8 . 6. 

. 

POLSI-{A ODZNAKA ~PORTOWA 
-------------------------

Ua obozie harcerakim w Stella !"'lage,Francja odznak~ I'. O. G. zdobyły: Ba j 
Olenk~ . Bieliteka Elżbieta, Borowska Genia, Dydzyk Lucet te, Gołka Zofia, Kirzew­
ska Maria, Komin Wanda, Lochaza Krystyna, 11acura Irena , Haj ewska l.ucja, Malec 
Janina. l.!arczak 1!. , llowak Władysława, Olejniczak Cecylia, Ostrowska P1otrusia, 
Pawlaczyk Helena, Pawlak Daniela, Soltysiak Teresa, Vi i dzińska Janina - ogółem 
19 dziewcząt. 

Dyplomy zostały uroczyście ~pęczone i napewno zachowane będą jako cenne 
pamiątki i dowody dzielności naszych dziewcz<!t we Francji . 

Obóz prowadziła phm. Jadwiga Truscoe , znaM. żeglarka,a przed wojną, inatruk· 
torka w Centr. Instytucie Wych.~'izycznee,o na Bielt~nach. 

WIADOUOŚCI Z ARGENTYNY. 
-----·------------------W Argentynie,na terenie Llavalol odbył ai~ w dniu 10.11 i 12 paźdz.b. r . 

ZLOT HARCERSKI zorgani :>.owany przez Komendi Chorągwi . W Zlocie wzięły udzie.l dru­
żyny harcer zy i harcerek, :>.uchy, s t urs i harcerze i Koło Przyjaciół Harcerstwa. 
"Znicz• przesyła serdeczne pozdrowienia młodszym i starszym harcerkom i harce­
rzo~ w 1rgentynie,a także gratul acje Dh.J.Butler,Dh.rhn. ~ntoniemu Staniucha i 
Dh.Cwierz . 
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Spój rz,C~ytelniczko , jak piękne at~ 
hafty slą::skie . ~htzaczki we wzory te haftu­
j~ aksamitne gorsety , t.zw . ~żywotkiM . tpr e­
buj wyhaftować lewy wzór na k ieszeni let­
niej bluzeczki,a wzór prawy pod wyciyci~m 
wieczorowej bluzki. 

A ter az coś innego : biała płócien­
na senveta z s~~ro~im na 5 cm. (rnn. w. 2 cale) 
me reżkowanym obrąbem , a na rogach motywy 
haftu śląski ego z pod zielonego Beskidu. 

• 

Spis rzeczy: Kolęda sandomierska. H. D. - Idzi e wieczór wigilijny. J.J.ndrzej 
• Teslar - Uie posyłam Ci życ1. e ń. Zyczenia dla 1:łas . Kar. Estreicher - Gwiazda 

mistrza Ezenekiera • .Adolf Fierla - Kol Qdziołka o jednym Be :3kidzie. Stan. Ku­
szelews ka - Druhna Stella. tdolf Fierla - Świ e rki na Be skidzie . Stan. Ko3-
cialkowsk i - Rozbiory . H. Gmoler1ska - Kornel ł.!a.kuszy J:ski . Rozmaitoś ci . 

\'i Uaszym Kręgu . J.nna !:;tarzycka. - Hoja i ja. Co czytaJ . Hafty gląski e. 

Numer zdobiła I r ena Bogdanowiczowa. 
------------------------------------------------------------------------- ------
Warunki prenume raty : Cena pojedzyńcz ego egz . p i sma • t..nicz " wynosi 9 pens ów. Pre­

numerata pólroczna sh; 4/6 , prenum. r oczna sh. 9 . I nne kraje : r' r a ncj a : cena 
egz.- 40 frs. , roczna 480 frs .,wplaty p r zyjmuje Komenda Harcerek we ~·rancji 

~----............ 91 rue Et . Flamant , Lens , Pas de Calais • .Ą,rgentyna : Cena egz . l , 50 peso,roczni 

N 

18\.Peso • . Jedy ne pr zedstawicielstwo w Pol.J.meryce : Libraria Polaca - t:iecz­
nik~ ski i Dąbrowski .av . Leandro.li .Alem 64l , Buenoa lires , Argent . Szwecja; 

egz . l korona , rocznie 12 koron. Vipłaty p r zyjmuj e _dhna K. S ierszyńska, 
r Kungs vagen 283 , Stockholm. USA i Kanada : .. rocznie dol. l , !?O. Prosimy 

r "'"B la.! listem poleconym do Adrninistracj i w Angli i. Inne kraj e : egz . -
. zynarodowe kupony pocztowe . 

- - ----- ----- - - -- ------- - ------- ------ ~ - -- - ----- --- - - - --------- - - - -- --~ 
Ó':.1JA KWhTERA HARCEREK POZA GRAU I CAI:I KRAJ11 , 45 GLOUCESTZR RD . LOłlDON ,SW.?. 

~--~-~---~-~- ----- --- --- -------------------Printtd by THE FIGARO PRESS L,d, 97 Moo,.. Ptrlc k~d. Loncfo,., S. W.6. 
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